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Po zmianie rządu -- zmiany na wyższych stanowiskach
Nominacja wicemin. Starzyńskiego. — Dymisja wicemin. Doleżaia. —

N ow y szef  administracji M. S . Wojsk.
W ARSZAW A, 29. 5. (wł.) Dziś 

prezydent Rzplitej podpisał nomi­
nację p. Starzyńskiego na stanowi­
sko podsekretarza stanu w ministe- 
rjum  skarbu.

Bezpośrednio po nominacji p. S ta 
rzyński odbył konferencję z prze­
wodniczącym klubu BBW R., posłem 
Jędrzejewiczem.

M inister skarbu Jan  Piłsudski 
odbył dz ś dłuższą rozmowę z po­
słem Jędrzejewiczem i Hołówką, po 
czcrn odjechał do Wilna.

Powrót min. Piłsudskiego spo­
dziewany jest v/ poniedziałek rano.

J a k  się dowiaduje nasz korespon 
dent, tematem powyższych rozmów 
była spraw a obsadzenia stanow iska 
wicemarszałka sejmu. Po ustąpieniu 
z tego stanowiska min. Jan a  P ił­
sudskiego, kw estja ta  staje się ak­
tualną.

Dziś rozeszły się pogłoski, że w 
wiązku z objęciem teki m inistra 
przemysłu i handlu przez generała 
Zarzyckiego, ma podać się do dymi­
sji długoletni wiceminister tego re­
sortu, p. Dołeżak

Opróżnione przez generała Za-

B. premjer płk W alery Sławek.

NADUŻYCIA W FABRYCE MONOPO
LU SPIRYTUSOWYM W ŁODZI.

ŁÓDŹ, 29. 5. (wI.) Z polecenia dy­
rekcji monopolu spirytusowym  w Lo­
dzi został aresztowany dyrektor fabry  
ki monopolu Cybulski, trzech kierowni 
ków oddziałów i kilkunastu młodszych 
f un kej on p. r j uszów tabryki.

Powodem aresztow ania były naduży 
eia w ykryte ostatnio w fabryce.

W IELK A  KATASTROFA KOLEJO ­
WA POD KOSTOWEM.

MOSKWA, 29. 5. Pod Kostowem u- 
legł katastrofie expres Moskwa — Ko. 
stow.

Lokomotywa i trzy  wagony wykolei­
ły się i spadły z nasypu. Dotychczas 
k pod gruzów wydobyte 8 zabitych i wie 
ltt eiężko rannych.

N a miejsce w yjechała kom isja rzado 
wa dla stwierdzenia, czy niema sic do 
czynienia z zamachem sabotażowym 
względnie dla ustalenia przyczyn kata­
strofy.

rzyckiego stanowisko szefa admini­
stracji M. S. Wojsk obejmie płk. 
Langer.

Aktualną również staje  się spra­

wa reorganizacji ministerjum skar­
bu i podział pracy pomiędzy pod­
sekretarzy stanu. Reorganizacja ta 
nastąpi w krótkim czasie.

W  dniu 24 m aja 1931 r„ po długich i ciężkich cierpieniach zmarł w 
Sanatorium  Wojskowem w Zakopanem

MAJOR

Józef Dancewicz
D-ca I I I  Dywizjonu 23. p. a. p„ odznaczony Srebrnym  Krzyżem Zasługi, 
Medalem za wojnę 1918 — 1920, i Medalem pam iątkowym  Odzyskania

Niepodlegości.
Pogrzeb odbył się w Włocławku w dniu 28 b. m.
W zm arłym  stracił pułk bardzo wartościowego oficera.
Cześć jego pamięci!

Dowódca i Korpus Oficerski 23. p. a. p.

Aresztowanie wysłannika Sowietów w Zdołbunowie.
ZDOŁBONÓW, 29. 5. (wł.) Dziś 

w Zdołbunowie policja aresztowała 
Salomona Ajzensztata, obywatela 
sowieckiego.

Podczas rewizji znaleziono przy 
nim kilkanaście blankietów paszpor­
towych, większą sumę dolarów, w 
tern wiele fałszywych, plany mobili 
zacyjne oraz instrukcje GPU.

A jzensztat tłumaczy się, że je­

chał do Gdańska w sprawach han­
dlowych. M aterjał znaleziony przy 
aresztowanym, najdobitniej świad­
czy, że został w ysłany przez So­
w iety dla przeprowadzenia w Pol­
sce akcji terorystycznej.

A jzensztat, pod silną eskortą, 
zostanie przewieziony do W arsza­
wy.

Premjer ppłk. Aleksander Prystor

MIN. ZALESKI KONFEROW AŁ 
Z MIN. BRIANDEM W PARYŻU. 

PARYŻ, 29. 5. (wł.) Min. Zaleski, w 
drodze powrotnej z Genewy do kraju , 
zatrzym ał się kilka dni w Paryżu, ce­
lem załatw ienia szeregu spraw. Dziś w 
godz. rannych min. Zaleski odbył fi 
min. Briandem  dłuższą konferencję.

Ju tro  min. Zaleski wraca do W ar­
szawy.

ZGROMADZENIE LIGi—7 WRZEŚNIA 
GENEWA. 29. 3 Przewodniczący ra  

dy lig i narodów dr. Curtius zwołał se 
sję tegoroczną zgromadzenia ligi naro 
dów na 7 września do Genewy. Trzema 
niestałym i członkami rady ligi, na 
miejsce których zgromadzenie ma wy 
brać nowych członków, są Hiszpanja, 
P ers ja  i Venezuela, przyczem jednak 
H iszpanja, w myśl postanowienia z 
10 września 1828 r., może być natych 
m iast ponownie wybrana.

ŻYWCEM P O G R Z E B A N Y
prosił trzykrotnie we śnie żonę o ratunek.

STANISŁAW ÓW , 29. 5. We 
wsi Rudnik pod Stanisławowem 
mieszkał bogaty kupiec Bekermann. 
W ostatnim dniu śiviąt poczuł się na 
gle źle. Żona Bekermanna, zmar­
twiona chorobą męża, zawołała na­
tychm iast lekarza, który, zbadawszy

pacjenta, skonstatował lekkie prze­
ziębienie, spowodowane grypą, jaką 
ostatnio Bekerm ann przechodził. 
Tej nocy Bekermann począł gorącz­
kować i

stracił przytomność.
A tak ten trw ał 3 dni, poczem Bo-

Przymusowe lądowanie samolotu sowieckiego
na poiskiem terytorium.

Ucieczka w ostatniej chwili.
WILNO, 29. 5 .(wł.) Mieszkańcy wsi 

Helenie, położonej w rejonie odcinka 
granicznego Iw ieirec byli onegdaj 
świadkami niezwykłego lotu aeroplanu 
sowieckiego, k tóry  po dluższem krążę 
niu nad terylorjum  poiskiem zaczął 
w pewnym momencie szybko opadać 
ku ziemi, przyczem nieprawidłowy war 
kot motoru zdradzał defekt w maszy­
nie. Po kilku „koziołkach" w powietrzu 
samolot zdawało się lada chw ila runie 
na ziemię. Na wysokości jednak 200 
metrów pilot zdołał opanować groźną 
sytuację i wylądował na teren polski.

Okoliczni chłopi niezwłocznie powia 
domili o wypadku placówki K. O. P-n, 
które pospieszyły na miejsce wylądowa 
nia samolotu. Lotnik sowiecki na wi­
dok żołnierzy polskich natychm iast pu 
śeił maszynę w ruch i mimo uszkodzę 
n ia zdołał poderwać samolot do góry, 
który na nieznacznej wysokości przele

ciał granicę, lądując na stronie so­
wieckiej w odległości k ilkuset metrów 
od granicy polskiej.

F ak t naruszenia granicy polskiej 
przez lotników bolszewickich zmusił 
władze K. O. P-u do wystosowania pro 
testu do władz sowieckich.

ZŁOTO SO W IECK IE DO NIEM IEC.
WILNO, 29. 5. W edług wiadomości z 

R ygi przez terytorjum  łotewskie do 
Niemiec przeszła 18-t.a z kolei p a rtja  
złota sowieckiego. Bezpośrednie prze­
znaczenie tej przesyłki podobnie jak  
poprzednich nie jest znane. Złoto u- 
mieszczone było w opancerzonym wa­
gonie zapakowane w 80 drewnianych 
skrzynkach ogólnej wagi 4000 k ilogra­
mów. Je s t to najm niejsza p a r tja  złota 
sowieckiego, jak a  dotychczas przeszła 
preez Łotwę do Niemiec.

kermaun, nie odzyskawszy świado­
mości, zmarł.

Wobec tego, pochowano go w nie 
dzielę. Tej nocy śnił się żonie jej 
mąż i prosił ją, by go ratowała, gdyż 
pochowano go żywcem. Z lękiem 
obudziła się nieszczęśliwa kobieta 
i nie mogła dalej już spać, mając 
przed sobą przez cały czas wizję 
zmarłego. Rano opowiedziała o śnie 
swym krewnym i znajomym, iecz 
ci

wyśmiali się z uiej.
Na drugą noc śnił się je j po wtór 

nie je j mąż i błagał ją, by szła go 
ratawać, bo będzie zapóźno. Następ 
nego dnia udała się do rabina.

Rabin kazał czekać jeszcze przez 
jedną noc. Trzeciej nocy faktycznie 
biedna kobieta znowu śniła o mężu, 
k tóry  błagał ją, by go ratowała, 

gdyż się dusi.
Tymczasem wieść o snach Be- 

kermannowej rozniosła się po całej 
mieścinie, w całem miasteczku za­
wrzało, jak  w ulu. Proszono rabina 
i kazał, by pozwolono odkopać grób. 
Po staraniach w prokuraturze i po­
licji onegdaj odkopano wreszcie 
grób.

Zebranym przedstawił się niesa­
mowity widok. Bekerm ann leżał 
skręcony w grobie, ręce miał wykrzy 
wionę, a  w ustach pełno piasku. Nie 
szczęśliwa żona n a  ten widok postr* 
dała  zmysły.
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f ZXE&ftC ci RodEtikiNiSóW im-. ALA.
ZŁO ŚMIERĆ POD KOŁAMI 

POCIĄGU.
POZNAŃ, 29. 5. Na lin ji kolejowej 

W itaszyce — Kotrin poniosło śmierć, 
wskutel? najechania, czterech pracow­
ników kolejowych, a mianowicie: Jó
gef Zielonka, Szczepan Makowiecki, Pa 
weł Sięszala z K otlina i Ignaey Pach  
ciarek z Suehowa.

W ym ienieni pracownicy zatrudnieni 
byii przy wym ianie podkładów kolejo­
wych i  nsuwająe sic przed nadbiegają 
cym pociągiem towarowym od strony 
Ostrowa, przeszli, wbrew obowiązują­
cym przepisom, na drugi tor, po któ­
rym zdążał pociąg osobowy z Pozna­
nia. i wskutek własnej nieuw agi dosta 
ii sic pod pociąg osobowy, ponosząc 
śmierć na miejsc"

PADEREW SK I PRZYJECHAŁ  
DO PARYŻA.

PARYŻ, 2S 5. (wl.) Otrętem  transa 
tiantyckim  „Paryż" przybył dziś % 
Ameryki do francuskiego portu Hawre 
Ignacy Paderewski. M istrza tonów po­
w itali w porcie liczni wielbiciele jego 
talentu, wśród których znajdował się 
iego ulubiony uczeń, również słynny  
pianista, Zygmunt Zygal.

W godzinach popołudniowych Pade 
rewski przybył do Paryża witany na 
dworcu przez ambasadora Chłapowskie 
go i liczną kolony polska.

W dniaeh fi i 12 ezerwea Paderewski 
będzie koncertował na cele studentów  
francuskich

,3ED EK  TRUP I 4 R A N N I
STANISŁAW ÓW  29. 5. W  Dniestrzy  

ku Hołowieckim doszło do bójki przy 
użyciu siekier i kos pomiędzy kilkoma 
parobkami jia tle  porachunków osobi. 
siyeh. Skutki bójki były fatalne, al­
bowiem posiekany siekierą Stefan Po- 
coeztniak na m iejscu wyzionął dueha, a 
Jurko Bee, Józef Potocznisk, Fedko 
Potoczniak i B snfłów  zostali bardzo 
ciężko zmasakrowani kosami. Stan ich 
beznadziejny

BRIAND COFNĄŁ PROŚBĘ  
O DYM ISJE.

PARYŻ, 29. 5- Odbyło się posiedze­
nie rady gabinetowej, aa której Briand 
przedstawił sprawozdanie z wyniku o- 
brad genewskieh. Po dlaższej dyskusji 
rada ministrów' wyraziła aprobatę dla 
polityki Rrianda, który u legając namo 
worn swyeh kolegów, postanowił wyco 
fae prośbę o •dymisje.

NOWA STRASZNA CHOROBA.
LONDYN, 29. 5. PAT. Donoszą z 

Bangalore w Indjach, iż w tamtejszym  
klasztorze wybnehia epidemja bliżej 
nieznanej choroby Na 38 osób. które 
zapadły na tajem niczą chorobę, zmarła 
dotychczas 30 osób

SKAZANIE KOMUNISTÓW.
LIDA, 29, .i.. W ileński sąd okręgowy 

na sesj, wyjazdowej w Lidze rozpatry 
w ał wczoraj sprawę członków okręgo­
wego komitetu komunistycznej nartji 
zachodniej Białorusi. Oskarżonego Zel 
inana Kratko skazano na 8 lat, fi-c-iu 
Innych po fi lat ciężkiego więzienia.

KARA ŚMIERCI ZA USIŁOWANIE 
ZAMACHU NA DYKTATORA

RZYM, 29. 5. Trybunał specjalny 
obrony państwa skazał anarchistę 
SeMrrn na karę śm ierci przez rozstrze­
lanie, Sehirru przyznał, iż przy by! do 
M loch z uwoma, bombami w zamiarze 
dokonania zamachu na Mussoliniego. 
W chw ili areszowanla Schirrn strzelał 
z rewolweru do poiieji, raniae trzech 
policjantów.

WICHER WYWRÓCIŁ POCIĄG.
NEW  YORK, 29. 5. W pobliżu Far­

go i Dakota) gw ałtow ny wicher zrzucił 
* szyn 12 wagonów, przyezem jeden a 
podróżnych został zabity, zaś kilku od­
niosło rany.

SPRAWA ANSCHLUSSU.
U  AGA, 29. 5. (wł.) Sesja trybunału  

spicTi iedliwośei międzynarodowej, po- 
swięeona sprawie Anschlussu, rozpocz­
nie się w pierwszej połowie lipca. Orze 
nenie  wydane zostań?- —orf k oń ce*

SKARGI UKRAIŃSKIE
w świetle komunikatu komitetu trzech.

W śród spraw, poruszonych lub 
załatwionych w okresie gorących o- 
statnich dwu dni sesji rady figi na 
rodów, znalazła się również — żywo 
interesująca polską opinję publicz­
ną — spraw a skarg ukraińskich, a 
zwłaszcza skargi ukraińskich senato 
rów i posłów na sejm warszawski, z 
powodu zarządzeń, wydanych przez 
władze państwowe w związku z ko­
niecznością stłumienia aktów sabo­
tażu, uprawnionego na jesieni roku 
ubiegłego przez terorystyczne orga­
nizacje ukraińskie na terenie Mało­
polski Wschodniej, oraz obowiąz­
kiem zapewnienia bezpieczeństwa 
tamtejszej ludności.

Skargi owe, złożono w sekretar­
iacie ligi, przekazane zostały do roz 
patrzenia wyłonionemu przez radę 
t. zw. komitetowi do spraw narodo­
wościowych, złożonemu z trzech 
członków, a mianowicie przedstawi­
cieli Anglji, Włoch i  Norwegji i 
stąd zwanemu powszechnie „komite 
tera trzech “

Nie trzeba wyjaśniać, iż wokół 
tego komitetu rozsnuta została cała 
siec- zabiegów, nietylko ukraińskich, 
zmierzających do jaknajszybszego 
wprowadzenia całego t. zw. „pacy- 
fikacyjnego" zagadnienia na forum 
rady ligi. w przekonaniu, iż w ten 
sposób stworzona będzie okazja dla 
niektórych członków rady dania u- 
pustu uczuciem nieprzyjaźni wobec 
Polski, pod bardzo chętnie przyw 
dziewanym przez dyplomację ber­
lińska płaszczykiem obrony mniej­
szości narodowych oczywiście... 
wszedzie poza Niemcami.

Komitet trzech badał złożone mu 
skargi na swojej sesji kwietniowej, 
odbytej w Londynie, gdzie rząd poi 
sbi reprezentował ambasador Skir- 
munf. Nie doszedł jednak do żad­
nych Imnkluzyj z uwagi na szczu­
płość posiadanych materiałów, któ 
re postanowił uzupełnić. Obecnie ko 
mitet podjął pracę w czasie ostat­
niej sesji, rady, w atmosferze szcze­
gólnie zamąconej zakulisowemi 
wpływami, którym w pewnym mo­
mencie widział się zmuszonym dać 

• stanowczy odpór m inister Zaleski w 
rozmowie z ministrem Henderso­
nem.

Rezultatem genewskich obrad ko 
mifetu był zakomunikowany prasie 
komunikat oficjalny z dnia 23 maja, 
streszczający na wstępie przebieg 
prac przedstawicieli Anglji Włoch i 
Norwegii oraz. pod względem mery 
toryezpym stwierdzający, if  „od po 
ezftfku swoich badań komitet trzech 
mnć wrażenie, że najlepszym sposo 
bein załatwienia zagadnienia będzie 
doj=ci*? do jakiegoś porozumienia na 
tury wewnętrznej. Aby nie wyklu­
czyć takich możliwości, oraz biorąc 
pod uwago mformacie dostarczone 
przez reprezentanta Polski — komi 
tet trzech sądzi, że najlepszą metodą 
będzie odłożenie badania sprawy do 
przyszłego posiedzenia. Komitet 
trzech spodziewa się. iż stanowisko 
rządu polskiego napotka u mniej­
szości ukraińskiej na chętny od­
dźwięk który wyrazi się w pokojo- 
wem współżyciu między obydwoma 
odłamami ludności".

TV ten sposób sprawa została nie 
jako przekazana przez komitet re­
prezentujący opinję rady. a zatem 
mocarstw, rozwadze petentów, a

przedewszystkiem opinji ukraiń­
skiej, z zaleceniem szukania zaspoko 
jenia swoich inteiesów w porozumie 
niu z rządem swego państwa i po­
średnio wyraźnem wskazaniem, iż 
spraw a będąca przedmiotem skargi 
nosi charakter wewnętrzny i, że jako 
taka — czego się już należy domy­
śleć — nie może oczekiwać jakie­
goś „załatwienia" na forum między 
narodowem.

Komitet z niewątpliwą słusznoś­
cią wskazuje petentom, iż w ich wła 
snym interesie leży,, dojście do jakie 
goś porozumienia natury wewnę­
trznej"., I  to jest oczywiste. Żadne 
bowiem ciało międzynarodowe, zło­
żone z praktycznych polityków, kie­
rujących sprawami różnych państw  
nie może odmówić jednemu z 
państw praw a reagowania na akty

teroru tylko dlatego, że są one uprą 
wniane przez organizacje mniejszoś 
ci narodowej w danem państwie o- 
raz przedsiębrania koniecznych środ 
ków dla przywrócenia spokoju i bez 
pieczeństwa. W  naszych niespokoj­
nych czasach wypadki podobne zda 
rzają się i często i omal we wszyst­
kich państwach. Gdyby nie znajdo 
wały one przeciwdziałania ze strony 
czynników odpowiedzialnych, świat 
zamieniłby się w kulę płonącą poża 
ram i anarchji.

Jeśli rozważne elementy ukraiń­
skie zastanowią się głębiej nad swo 
ją  sytuacją oraz przesłankami zale­
cenia komitetu trzech, zajmą one nie 
wątpliwie stanowisko które umożli 
wi wyrównanie drogi zgodnego 
współżycia.

Habdank.

Naturalists M . JURECKI
w  MYSŁOWICE, Rynek 16 Tek 10-85

S le c z y  w s z e lk ie  c h o r o b y  k rw i,  p r z e w le k łe  c h o r o b y  w e w n ę t rz n e ,  
k o b ie c e ,  s k ó r n e  i w e n e ry c z n e .  Z u p e ł n e  w y le c z e n ie  c h o ró b  ż o ­
łą d k o w y c h ,  w ą t r o b ia n y e h  i k a m ie n i  ż ó łc io w y c h . D o m o w e  k u r a c je  

Ągf c h o ró b  s k ó rn y c h  —  Ł u s z c z y c e  ( P s o r ia s is  v u lg a r i s )
w  Le c z e n i e  b e z p ł o d n o ś c i .

Godziny przyjęć: od 9 —5, w niedziele i święta od 8 - 1 0  i
N a  p iś m ie n n e  z a p y ta n ia  z a łą c z y ć  z n a c z e k  p o c z to w y .

Tekst orzeczenia rozjemczego w sprawie; zatargu
a płace w Zagłębiu Dąbrowskim i Krakowskim
K onflikt o płace w Zagłębiu Dab 

rowskiem i Krakowsltiem został o- 
statecznie załatwiony przez sąd po­
lubowny w drodze orzeczenia rozjem 
czego.

Ponieważ przedstawiciele p ra­
codawców i górników nie obrali w 
drodze dobrowolnego porozumienia 
arbitra do sądu polubownego, 
rozstrzygnięcie sporu spadło na mi- 
nisterjum  pracy i opieki społecznej. 
Na arb itra  w powyższym zatargu 
wyznaczony został przez m inistra 
pracy i opieki społecznej zastępca 
dyrektora departamentu pracy. p. T. 
Ulanowski, który po wysłuchaniu 
wszelkich dostarczonych mu ma- 
terjałów i dokumentów i przyjęciu 
do wiadomości, że strony całkowicie 
podporządkowują się orzeczeniu roz 
jemezemu, wydal następujące orze­
czenie :

1. Dotychczasową umowę o wa­
runkach pracy i płacy na kopalniach 
węgła kamiennego w Zagłębiu Dąb- 
rowskiem i Krakowskiem w brzmie­
niu, podpisanem w dniu 19 czerwca 
1929 r., przedłużam bez żadnych 
zmian na przeciąg jednego roku. czy

li do dnia 30 kwietnia 1932 r. włącz­
nie, z tem, że umowa ta  może być wy, 
powiedziana najpóźniej do dnia 31 
marca 1932 r. W razie niewypowie- 
dzenia w tym terminie, umowa prze­
dłuża się na następny rok za wypo­
wiedzeniem na miesiąc przed upły­
wem term inu — i tak z jednego roku 
na następny.

2. Wobec wyrażenia zgody na ar 
bitraż przez dyrekcję jaworznickich 
komunalnych kopalni węgla, nie na­
leżących do rady zjazdu' przemysłów 
ców górniczych, uznaję w a ranki u- 
mowy zbiorowej, wymienionej w 
paragr 1-szym niniejszego orzecze­
nia, za całkowicie obowiązujące w 
powyższych kopalniach na zasadach 
i w terminach określonych w tem o- 
rzeczeniu.

3. Wzywam uczestników arb itra­
żu, aby zgodnie z powziętymi zobo­
wiązaniami podpisali za wspólnem 
porozumieniem dokument oclpowied 
niej umowy zbiorowej w okresie do 
dnia 10 czerwca br.

Motywy orzeczenia rozjemczego 
będą zakomunikowane stronom w 
ciągu 8 dni.

D|!ćfcowru s ekty hoduroweów w Polsce — 
nie mają prawa nosić sutann#.

Tak brzmi orzeczenie władz sądowych.
W  tych dniach Tarłów, w powie 

cie iłżeckim, miał nielada sensację.
Do komendanta posterunku poli­

cji w Tarłowie nadeszło zarządze­
nie władz sądowych, by niezwłocz­
nie udał się do mieszkania Adama 
Jurgielewicza veł Adamka, duchów 
nego hodurowców i zdjął mu sutan 
nę. Komendant po zdjęciu sutanny 
w myśl zarządzenia władz przesłał 
ją  sądowi grodzkiemu w Radomiu,

który orzekł, że Jurgielewicz, jako 
należący do sekty hodurowców. nie 
ma prawa wogóle nosić sutanny, a w 
szczególności sutanny duchownego 
obrządku rzymsko - katolickiego, 
gdyż przez noszenie je j wprowadza 
w błąd urzędy i otoczenie.

Zarządzenie swoje sąd opaił na 
tem, że sekta hodurowców w Polscę 
nie jest zalegalizowana.

Meldunki na lefn skach,

CZOPKI HEMOKOIDALNE 
„Varied" (* kogutkiem)

Lsuwają ból, pieczenie, swędzenie, 
Krwawienie, zm niejszają gruzy (żylaki). 

Sprzedają apteki.

Urzędy woj. otrzym ały zarządzenie mi- 
nisterjum  spraw wewn. w kwesjti mel 
dunków letniskowych.

Rozporządzenie to ustala nowy typ  
formularza zameldowania dla osób, 
przebywających w hotelach, pensjona­
tach oraz w miejscowościach lotnisko­
wych. N ow y formularz zameldowania 
wykonany jest _ na jasnym papierze z 
dokładnym wyjaśnieniem  poszczegól­
nych rubryk, przyezem na kartach żół­

ty c h  dokonyw ane będą zam eldow ania, 
n a  k artach  zaś tegoż koloru, lecz z nie 
bieskiem  odcinkiem  w ym eldow ania. 
N iebieski pasek służyć będzie dla po­
świadczeń w ym eldow ania.

Obowiązek m eldow ania k u rac ju ­
szów ciąży na w łaścicielach domu 
w zględnie ieh praw om ocnych zastęp­
cach, a m eldunki dokonyw ane będą W 
w łaściw ym  urzędzie gm innym .



Straszna
wtywo ała

e j rodzina w Sosnowcu
Zaglęsiy wstrząsające wrażenie.

C o m ó w i ą  o k r w a w c m  m o r d e r s tw ie ? — z a c h o w a n i e  G o n iew  cza. — W więzieniu  będz ińsk iem .
znajdowały się jeszcze w przed- 
śmiertelnych drgawkach, morderca 
najspokojniej, jakgdyby z pewnego 
rodzaju wyrachowaniem, zrzucił z 
siebie poplamione krwią ubranie i 
bieliznę, umył się, ubrał w czystą  
bieliznę i garnitur i dopiero wtedy, 
gdy garderoba jego przedstawia­
ły się bez zarzutu, wyszedł na ulicę, 
a następnie do komisarjatu, gdzie 

odda! się w ręce policji.
Jak należy tłumaczyć to postę­

powanie — narazie niewiadomo.
Goniewicz przesłuchiwany był 

wczoraj przez sędziego śledczego. 
Zeznania jego nie dały nic konkret­
nego, gdyż podane były chaotycz­
nie i bez zwiąku.

Z polecenia sędziego odwieziono 
go wczoraj popołudniu do więzienia 
w Będzinie.

Wiadomość podana wczoraj przez 
„Expres Zagłębia*' o strasznem mor­
derstwie b. urzędnika kolejowego w 
Sosnowcu Goniewicza, wśród naj­
szerszych warstw ludności Zagłę­
bia wyw ołała duże poruszenie.

Powszechne oburzenie skierowa 
ne jest w stronę mordercy, którego 
nic nie może usprawiedliwić w o- 
ezach opinji ludzkiej. Nawet fakt, że 
działał on w nieświadomości, że czyn 
jego nie należy przecież brać za 
czyn człowieka normalnego — 
nie zmniejsza jego w iny w oczach

• opinji.
Wczoraj w godzinach popołud­

niowych w mieszkaniu, gdzie nastą­
piła zbrodnia, odbyła się sekcja 
zwłok ofiar, które następnie z pole­
cenia sędziego śledczego zostały od­
dane rodzinie.

Dziś odbędzie się ich pogrzeb.
Morderca Goniewicz, wczoraj­

szy dzień spędził w lokalu wydzia­
łu śledczego w Sosnowcu, gdzie po 
nownie był przesłuchiwany i bacz­
nie obserwowany. Zachowanie się 
Goniewucza jaskrawo świadczy o 

jego nienormalności.
Byw ają chwile, że absolutnie 

nie zdaje sobie sprawy z popełnio­
nego czynu i popada często w sian  
jakgdyby półodrętwienia. Ma rów­
nież chwile przytomne, podczas któ­
rych głęboko się zamyśla, lecz mija 
to bardzo sybko. Na twarz, która 
przed chwilą była posępna, w ypły­
wa nagłe uśmiech, właściwy ludziom 
anormalnym.

Zapytywany, co skłoniło go do 
popełnienia tak strasznego czynu, 
daje mętne i różne odpowiedzi, któ­
re
nie mają żadnego związku z mor­

derstwem.
K ilka razy powiedział zupełnie 

przytomnie, że zabił żonę Idziecko  
dlatego, bo nie chciał, aby cierpiały 
nędzę.

O ile prawdziwe są te słowa,

trudno narazie przewidzieć, gdyż 
po zgłoszeniu się do komisarjatu 
znaleziono przy nim

709 z!, gotówką.
Należy również zaznaczyć, że w 

przeddzień morderstwa Goniewicz 
rozmawiał z szeregiem ludzi, któ­
rzy oświadczają, że zachowywał się. 
zupełnie normalnie i niczem nie 
zdradzał najmniejszego zdenerwo­
wania. Wieczorem tego samego dnia 
był nawet z żoną w kinie, a po po­
wrocie do domu, w pół godziny póź­
niej, wyszedł z powrotem do mia- 
sia, skąd wTróeił do domu bardzo 
późno.

Zastanawia jego zachowanie się 
bezpośrednio po dokonanem mor­
derstwie.

Jak zeznaje Goniewicz, po doko 
nanym czynie, kiedy ciała ofiar

K R O N I K A .
KALENDARZYK.

Dziś: Suchy dz. Feliksa 
Jutro: 'i rójcy św.
Wschód słońca: 3.24 
Zachód słońca: 7.42

M A J

30
Sobota

RAD JO
W A R S Z A W A .

Sobota, 30 m aja.
, ,  11-40. P rzeg ląd  p ra sy  k ra j P . A. T.
11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.10. Mu 
zyka z p ły t g ram o f 13.10. Urzęd. kom. 
P aństw . In s ty tu tu  Meteorol. 14.30. Prze 
g ląd  w ydawnc. periedyczn. 14.55. W iad. 
to w . K oopperatysców  15.00. Kom. go- 
spod. 15.35. Kom. sport. 15.50. Odezyt’ ze 
Lwowa. 16.10. K ącik dla m łodych ta len  
tow muz. 16 40. Odczyt z W ilna. 17.00. 
Słuchow isko d la  młodz. 17.30. K oncert 
d la  młodzieży. 18.00 Naboż. m aj. z W il 
na. 19.00. Rozm aitości 19.20. W iad. bie 
żące roln. 19.35. P ro g ram  na dz. nast.
19.40. P ras. dzień. rad j. 19.55. M uzyka 
z p ły t gram of. 20.00. D ialog p. t. W Sie 
rocińcu. 20.15. S k rzynka  poczt, tcnhn. 
20.30. M uzyka lekka. 22.00. Na w iduokrę 
gu. 22.15. U tw ory  C hopina. 22.50. Kom. 
urząd. kom. P aństw  In s ty tu tu  M eteor., 
polic., sport. 23.00. M uzyka lekka i tan. 
z Polonii.

K A T O W I C E .
Sobota, 30 m aja .

Brzeg łąd  p rasy  k ra j. P. A. T.
11.58. S ygna ł czasu z W arsz. 12.10. Kon 
cer t  z p ły t g ram of. 13.10. Kom. m eteoro. 
z W arsz. 14.30. P rzeg ląd  wydawnc. per 
lodyezn. z W arsz. 15 00. Kom. gospod. 

z W arsz. 15 20. Kom. Polsk. Z w. Zr z 
Gosp. W oj. SI., kom T. P. 15.50. Odczyt 
ze Lwowa. 16.10. K oncert z W arszaw y.
16.40. Odczyt z W ilna. 17.00. Sluehowis 
ko d la  młodz. z W arsz. 17.30. S krzynka 
pocztowa. 18.00. Naboż. m aj. z W ilna. 
19.00. Rozm aitości. 1915. L am py rad jo  
we o zm niennej katodzie. 19.40. P ras. 
dzień. rad j. 7 W arsz. 19.55. Kom. Zw. 
Młodz. Polsk. 20.00 D ialog z W arsz. 
20.15. S k rzy n k a  teohn z W arsz. 2030. 
M uzyka lekka z W arsz. 22.00. Na widno 
kręgu  z W arsz. 29.15 K oncert chopi­
nowski z W arsz. 22 50. Kom. m eteor, z 
War3z., p ro g ram  na dz. nast. 23.00. Mu 
zyka z W arsz.

40-Iecie encynhki „Rerum Novanim’
Zagłębili.w

W  związku z uroczystością 40-lecia 
„R erum  N ovarum “. zarząd lig i kato li­
ckiej na  P ogoni prosi w szystkie organi 
zacje, stojące na g runcie  katolickim , a 
zam ieszkałe na  teren ie  p a ra f ji  Pogoń, 
aby  w dniu  31 b. m o godz. S-ej staw i 
ły  się g rem ja ln ie  ze sz tandaram i i 
p rzy łączy ły  do zbiórki kolo kościoła 
tejże p a ra fji, skąd pu n k tu a ln ie  o godz. 
8.30 nastąp i w ym arsz do kościółka kole 
jowego w Sosnowcu, gdzie odbędzie się 
przyjęcie ks. biskupa.

*  *  *

W niedzielę, dn ia  31 b. m., w koście 
le p a ra fja ln y m  w Sosnowcu, odbędzie 
się uroczyste nabożeństw o ku  uezczeniu 
40-leeia encyklik i ,R erum  N ovarum “, 
w ydanej przez papieża Leona X III  i 
zaraz po sum ie w domu katolickim  uro 
czysta akadem ja . Z jedn. chrzęść, zw. 
zawodowych zaprasza w szystkich człon

ków i sym patyków , stow arzyszenia i 
zw. zawodowe Koszelowa, D ąbrow y i 
Zagórza o staw ienie się w sekre tarjaeie , 
ul. B row arna 6, o godzinie 8,30 rano 
skąd w ym arsz pochodem na m iejsce 
zbiórki w szystkich organizacyj, gdzie 
n astąp i p rzyw itan ie  ks. b iskupa K ubi 
n y  i w ym arsz do kościoła.

* # *
Zjednoczone stow arzyszenie w łaści­

cieli nieruchom ości m. Sosnowca powia 
dam ia swych członków, że ju tro  odbę­
dzie się w Sosnowcu uroczystość 40 
rocznicy encyklik i „R erum  N ovarum ".

W zw iązku z tą  uroczystością za­
rząd wzywa w szystkich człouków do 
wzięcia w n iej udziału. Z biórka w loka 
la  stow arzyszenia (P iłsudskiego 81 o 
godz. 9_ej rano, następn ie  w ym arsz ze 
sztandarem  do p a ra fja łn eg o  kościoła..

Uroczyste poświęcenie sztandaru Koła łowieckiego
w Strzemieszycach.

Odbyło się w Strzemieszycach u- 
roczyste poświęcenie sztandaru koła 
łowieckiego.

Uroczystość rozpoczęła się wyru 
szeniem orszaku koła łowieckiego i 
zaproszonych ’ organizacyj ze sztan­
darami do miejscowego kościoła, 
którym towarzyszył liczmy pochód, 
z udziałem proboszcza ks. szambe- 
lana M. Rogćjskiego, wicestarosty 
będzińskiego Skłodowskiego, pow. 
prezesa koła łowieckiego, inż. L. 
Rudawskiego, miejscowego prezesa 
koła łow. p. Czajkowskiego, preze­
sów kół łowieckich Olkusza i Pińczo 
wa i licznego zespołu miejscowych 
i zamiejscowych myśliwych, oraz 
sympatyków łowiec lwa.

Po odprawieniu uroczystego na­
bożeństwa, wygłosił przemówienie 
ks. proboszcz Rogójski, poczem do­
konał poświęcenia sztandaru, któ­
ry p. wicestarosta, przemawiając w 
imieniu władz rządowych, wręczył 
miejscowemu prezesowi koła łowiec­
kiego.

Następnie po wspólnej fotogra- 
fji, pochód przy dźwiękach orkie­
stry powrócił do strażnicy w Strze 
mieszycach, gdzie w imieniu preze­

sa i zarządu koła powitał gości p. II. 
Sobkowski i w ygłosił krótki rferat.

Na zakończenie przemówienia 
wzniesiono okrzyk na cześć rozwoju 
łowiectwa polskiego i wielkiego opie 
kuna m yśliwstwa prezydenta Rze­
czypospolitej, poczem orkiestra ode­
grała hymn narodowy.

Z kolei przemawiał prezes zrze­
szeń łowieckich pow.będzińskiego, 
inż. Rudowski i reprezentant koła 
łowieckiego w Pińczowie p. Koto­
wicz, którzy złożyli zarządowi koła 
strzemies,ryckiego serdeczne gratu­
lacje i życzenia pomyślnego rozwo-
iu.

Uroczystość dopełniło odczytanie 
aktu pamiątkowego, wykonanego 
przez sekretarza koła p. Habuza i 
złożenie pamiątkowych gwoździ.

Komitet poŚA\'ięcenia sztandaru, 
dziękując za pamięć i ofiarność, 
wszystkim gościom biorącym udział 
w uroczystości, złożył — znajdując 
się w ciężkich warunkach gospodar­
czych — skromną ofiarę na ręce 
chrzestnej matki sztandaru dr, J. 
Białostockiej, zł. 100, na dożywia­
nie ubogich dzieci przy ośrodku 
zdrowia w Strzemieszycach.

Z kluby motocyklowego
w Sosnowcu.

W  nadchodzącą niedzielę t. j. w dniu 
31 bm. zarząd klubu  m otocyklowego 
Z agłęb ia  D ąbrow skiego o rgan izu je  w y­
ścigi m otocyklow e t. zw. „kilom ert-lan- 
ce“, dostępne ty lko  d la  członków K, M. 
Z. D.

W yścig i te odbędą się o godzinie 
trzeciej popołudniu  na odcinku szosy 
pod P sa ram i. Z biórka zawodników oraz 
kom isji sportow ej na placu przed dwor 
cera kolejowym , skąd p u nk tua ln ie  o 
godzinie d ru g ie j i pół w spólny odjazd 
na s ta rt. . •

Celem ostatecznego om ówienia 
szczegółów powyższych wyścigów oraz 
podziału  p racy  członkowie k lubu  m ają

się zebrać w dn iu  dzisiejszym  o godzi 
nie ósmej wieczorem w lokalu  k lubu 
M. Z. D„ przy  ulicy M ałachow skiego 9.

P ro jek tow ane na. dzień 7 czerwca rb. 
m iędzyklubowo w yścigi m otocyklow e 
są odwołane z powodów niezależnych od 
zarządu K. M. Z. D.. n a tom iast w dniu 
tym  odbędzie się w ycieczka do W ieli 
czki. W yjazd  nastąp i o godzinie szóstej 
rano  z p lacu  przed dworcem.

T erm in  najbliższego posiedzenia za­
rządu K. M. Z. D. w yznaczony je s t Da 
dzień_ 5 czerwca (piątek) o godzinie 
ósmej wieczorem, następne posiedzenia 
odbyw ać się będą we środy  o godzinie 
ósmej wieczorem.

Z Kielc.
(k) Zm iany n a  stanow iskach s t a r t  

stów. Zarządzeniem  m in is tra  spraw  w*, 
w nętrznych s ta ro s ta  w Opocznie, p, 
K o n stan ty  Kossobudzki, przeniesiony 
został na  stanow isko s ta ro s ty  w Luba* 
towie, s ta ro s ta  lubartow sk i zaś p. A- 
dolf K rauze, przeniesiony został do O  
poczną.

Ik) W ybory  do rady  gm iny  żydów* 
skiej w K ielcach. O negdaj w K ielcach, 
odbyły  się w ybory do ra d y  gm iny  ż{. 
dow skiej (kahału).

W  rezultacie  wyborów lis ta  nr. 8-< 
aguda, o trzym ała  3 m andaty , lis ta  n$. 
4 — bezp arty jn i re lig ijn i zw olennicy cę 
dyka w Chęcinach 2 m andaty , nr. U  —- 
zw olennicy cadyka w C hm ielniku I 
m andaty , nr. 12 — sjoniści 3 m andaty , 
nr. 5 — rzem ieślnicy  2 m an d aty  i lis ta  
nr. 10 — kupcy 1 m andat, razem  14 m an 
datów.

(k) O poleAvanie ulic w Kielcach. Pod
czas panujących  obecnie upałów  na  jes, 
dniach i chodnikach ulic w K ielcach 
pow stały  m asy  kurzu, k tó ry  przy lad* 
podm uchu w ia tru  kłębam i unosi się w 
pow ietrzu. P la g ą  kurzu  szczególnie 
dotknięte jest śródm ieście i u lica S ien 
kiewicza.

Możeby odpowiednie władze zechcia 
ły  zain teresow ać się tą  sp raw ą i przy 
pom niały  komu naieży. że jezdnie i eho 
dnik i podczas upałów  letn ich  należy 
polew ać p rzy n a jm n ie j trzy  razy  dzień 
nie.

(k) Baczność, cykliści! Tow arzystw o 
cyklistów  w Kielcach, zgodnie z p ro ­
gram em  sportow ym  na rok 1931, w nie­
dzielę dnia 31 b. m . urządza na szosie 
niewachloAvskiej m iędzyklubowe zawo 
dy kolarskie o ty tu ł „m istrza m iasta  
Kielc".

T rasa  biegu Kielce — Cinińsk — 
Kielce, przestrzeń 25 kim. Zbiórka za­
wodników i s ta r t  honorowy o godz. 3 
pp. przy ul. S ienkiew icza 39. S ta r t 
w łaściw y i m eta — ul. N iew achlow ska 
nr. 82-a.

Zapisy p rzy jm ują  pp. Nowak Mie­
czysław, ul. S ienkiew icza 63. do godz. 
12 w sobotę.

Jednocześnie dnia 30 b. m. o godz. 9 
wieczorem, w lokalu p. S chm id ta  od­
będzie się w zw iązku z powyżśźemi za­
wodam i nadzw yczajne walne zebranie 
członków t-wa cyklistów  w Kielcach.

(k) Z abity  kam ieniem . Na szosie we 
wsi T rablice, gm. Cebarzów, pow. ra ­
domskiego, nieznany spraw ca w czasie 
bójki zabił kam ieniem  Józefa  K udłę, 
la t 21, m ieszkańca wsi Trablice.

(k) K radzież row eru . N ieznany zło­
dziej z niezm akniętel kuźni skrad ł J a ­
now i B urdzyuskiem u z Sulkotva, gm  
K rasocin, pow włoszczewskiego rowei 
m ark i „Optim a", w artości 100 zł.

Z Sosnowca.
(s) M atu ra  w sem inarjum  m ęskiem  

w Sosnoweu. W  dn iu  27, 28 i 29 b. m. 
odbył się u stny  egzam in dojrzałości d la  
kandydatów  stan u  nauczycielskiego 
państw ow ego sem inarjum  im. A. M i­
ckiewicza w Sosnowcu. D yplom y na 
nauczycieli szkół powszechnych otrzy 
m ali następu jący  panow ie: C ygankie- 
wicz Zdzisław, D ziurko wski Bolesław, 
Doros M ieczysław, F ry d ry ch  M arjan , 
G arstka  W itold, G rządziel S tan isław , I  
m ielow ski Czeslaw, Jakubow icz Dob., 
Ju d a  M ieczysław, K opciara  Bolesław, 
K ow -lezyk  Jan , K ow alik  M arjan , Kuli. 
sa M ieczysław, K w iatkow ski Ludwik, 
K w iatkow ski Żdzishm . Lipski Tade­
usz, Lisowski Longinus, Łączko A lek­
sander, LokczoAvski K azim ierz, M ajda 
Józef, M ajew ski Bolesław, M akieła S ta  
nisław , M ichalski E ugenjusz, M usiał i k 
Edm und, Now ak K azim ierz, O braziń- 
ski W acław , O sika Stanisław7, Pód lińsk i 
A leksander, Rusek Adam, Solecki Ja n , 
Staw ow ski M arjan , Szerszeń M ieczy­
sław, Śeislowski E dw ard, Ś lusarsk i Hie­
ronim , W ójcik Ig n acy  i W oźniak W a 
cław.

(s) Podziękow anie W ojewoda śląski 
nadesłał podziękow anie za pośredni­
ctw em  sta ro sty  będzińskiego dla delega 
cyj tych w szystkich organizacyj powia 
tu  będzińskiego, k tóre wzięły udział w 
obchodzie rocznicy trzeciego pow stania 
śląskiego, w dniu  2 b. m. w K atow i­
cach.

R eprezentow ane były szkoły pow­
szechne, szkoły średnie, harcerstw o, 
kluby m łodzieży im m arszałka P iłsud  
skiego, górnicy, g rupy  w iejskie w 
stro jach  ludow ych straże ogniowe, 
związki pr. obyw atelskiej kobiet, ce­
chy, szereg organizacyj lokalnych, 
oraz związki byłych wojskowych.

Zbiorowe w ystąpienie licznych dele 
gacy j organizow ał zarząd federacji poi 
skich związków obrońców na  pow iat bę 
dziński.

(s) W ystaw a p rac  uczenie szkoły go 
spodarczej żeńskiej im. J . h r. Zam oy­
skiej (twa szkół średnich  w Sosnowcu) 
odbędzie się w lokalu  te j .szkoły (ul. 
3-go m a ja  Nr. 20) w  dniach 30, 31 m aja  
i 1 czorwca od godz. 9 do 18 popol- 
W ystaw a zgrom adzi działy : ku linarny , 
cukierniczy, przetw órczy, ogrodnictw # 
kraw iecczyzny i robót ozdobnych.

W stęp bezp łatny



$tv. 4
(sj P . C. K. w uroczystościach ency. 

klild „Rerum N °varam “. Zarząd oddzia 
iii polskiego czerwonego krzyża na po­
wiat będziński prosi swyeli członków o 
wzieeie udziału w uroczystościach ency  
kliki „Rerum Nova rum", które odbędą 
się w dniu 31 bm„ tj. w nadchodzącą 
niedzielę. Zbiórka na placu kościółka  
kolejowego w Sosnowcu o godz. 9-ej.

(s) Chór Dana i orkiestra H enryka  
Golaa. Dwa świetne zespoły, złożone z 
20 osób: jedyny w Polsce zespół reveler 
sów. oraz orkiestra sym foniezno - jazzo 
w a, w ystąpią w teatrze m iejskim  w So 
snowcu, w" dniu 5 czerwca b. r. o godz. 
8.15 wlecz. Chór Dana jak również or­
kiestra Henryka Gol da m ają ustaloną  
sławę nietylko w Polsce, lecz i w in ­
nych krajach Europy. Oba te zespoły 
ogromnie często stanowią atrakcję pro 
gramów radiowych Koncert piątkowy  
da sposobność melomanom do bezpo­
średniego zetknięcia się z tym i rewela 
eyjnym i koncert - mistrzami. Program  
zapowiada się  niezwykle bogato. B ilety  
już nabywać można w składzie mat. 
piśm. p. Czechowskiego, ul. 3 maja 8, 
teief. 8-24.

(s) W ycieczka klubu im. marsz. Pil 
Mińskiego w Sosnowcu. Sekcja wyciecz­
kowa klubu im. marsz Piłsudskiego w 
Sr snowcu urządza w dniu 31 bm. w y­
cieczkę do Podzamcza i Sm olenia W y­
jazd samochodami o godz. 4_tej rano z 
lokalu klubu. W  Ogrodzieńeu nastąpi 
połączenie się z klubem z Zawiercia. 
Udział w wyeieezee biorą 2 orkiestry  
klubów Sosnowca i Zawiercia. Zapisy 
członków i sym patyków klubu przyj­
muje codziennie do dnia 29 bm. w łącz­
nie kierownik sekcji wycieczkowej Au­
gustyn  Stypa.

(s) Uh Daleka tonie w  powodzi ku , 
1-iU. Do redakcji naszej zgłosiła się de­
legacja ul. Dalekiej w Sosnowcu z pros 
bą o poruszenie sprawy polewania tej 
ulicy. , ,  r_,

U lica ta należy do huty Auiowieo, 
a więc obowiązek polewania jej należy  
również do huty.

Codziennie ulicą tą gdzie nie ma 
bruków leez żw ir węglowy, nawrezio. 
ny ostatnio przez hutę — przejez.Ua 
'tysiące furmanek, wznosząc olbrzymie 
tum any pyłu węglowego. ,

Pom im o licznych skarg m ieszkań­
ców u licy  Dalekiej zarząd h u ty  nic so­
bie z tego nie robi i nawet nie m yśli o 
polewaniu ulicy. . .

N ie sprawiłoby to nawet dużej trud 
nośei, gdyż na u licy  znajdują się  pomp 
ki. W ystarczy do której z nich przy. 
kręcić węża pożarniczego i polać ulicę  
klożeby odpowiednie władze zajęły się 
tą sprawą.

(s) Kradzieże. W noey z 27 na 28 bm , 
z szopy Józefa Dartosia, przy ul. Staro 
pogońskiej 20, skradziono 1 worek m ą­
ki, 1 worek owsa, oraz kilka próżnych 
worków, wart. 100 zł. _

— Z mieszkania W ajntrauoa JosKa, 
przy ul. Starej 13 w Sosnowcu, skradzio 
no garderobę, b iel./nę, 2 kapy na iozka 
oraz skórę i kilka par niewykończonego 
obuwia. Poszkodowany straty oblicza
na 520 zł.

Z Czeladzi.

Śmiertelny pojedynek dwuch braci na noże
w Sosnowcu

zakończy! się  śm iercią jednego z nich i poranieniem  drugiego
Onegdaj około godz. 8.30 wieczo­

rem, przechodnie pod wiaduk­
tem kolejowym przy ul. Piłsudskie­
go w Sossnowcu byli świadkami 
śmiertelnego pojedynku na noże. ja­
ki się rozegrał pomiędzy braćmi 

Feliksem i  Józefem Sikorami,
Z niewyjaśnionych narazić powo 

nów, między braćmi, którzy począt­
kowo zupełnie spokojnie przechodzi 
li ulicą, wynikła sprzeczka, która w 
niedługim czasie zamieniła się w 
krwawą bójkę. W rękach braci 

błysnęły noże.
Rozpoczęła się straszliwa walka, któ 
ra z każdą chwilą przybierała co­
raz ostrzejsze formy.

Przez kilka minut siła i zręcz 
ność obu przeciwników okazały się 
równe.

W pewnym momencie jeden z 
nich Feliks ugodził w rękę swego 
brata Józefa, z której polała się ob 
ficie krew.

W tym samym niemal momen­
cie Józef zadał potężny cios bratu 
w lewą pierś, wprost w serce.

Z rany buchnęła krew i Sikora, 
wydając głuchy jęk, 
padł bez przytomności na ziemię.

Zanim przybyło pogotowie, Si­
kora wyzionął ducha.

Zwłoki zabitego zabrano do kost­
nicy, zaś rannego Józefa Sikorę 
przewieziono do szpitala miejskie­
go.

Józef Sikora mieszka na ul. To 
warowej 11, Feliks zaś przy ul. Sie- 
leckiej 12,

•‘Ir. 14&.
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(d) Zebranie stowarzyszenia kupców 
polskich w Dąbrowie. "W uh. czwartek 
odbyło się walne roczne zebranie dą­
browskiego oddziału stowarzyszenie, 
kupców polskich pod przewodnictwem  
p. R. Rudzkiego.

Dokonano wyboru uzupełniającego 
do zarządu, do którego weszli pp.: R, 
Rudzki, Z. W inkiel i Łakosnik; do ko­
m isji rewizyjnej p p : Ziomek, Tarnów 
ski i Ciągała.

Zebrani postanowili w ystąpić t  
prośbą do m agistratu o zwolnienie z 
opłat od szyldów i ustanowienie jedne 
go wzoru,

(d) „Wschód, a Zachód". D ziś o godzi 
nie 7.30 wieez., w  sali „Ogniska" w Da? 
browie, (Krótka 11) zostanie wygłoszt 
ny odczyt w języku esperanto przef 
nauczyciela patagogjum  Robindramat- 
cha Tagore w indjach p. Łakshm iswari 
Sinha p. t. „Wschód, a Zachód**. Od­
czyt ten będzie tłumaczony na języś 
polski.

(c) W ycieczka szkolna do Grodkowa 
Wczoraj dziatwa szkolna dwu szkół po 
wszechnych w Czeladzi nr. l i  nr. 2. od 
była wspólną wycieczkę do Greaaowa, 
miejscowości położonej w  p o b l i ż u  4j t o q z  
ca. Dzieci przy spreyi^ąąej pogodzie i 

wesoiyni nastroju opędziły cały dz»en

W sprawie redukcji zarotaów w fa&r. szkła
w Zawierciu .

W związku z wiadomością, umie 
szczouą w „Expresie Zagłębia*1 z dn. 
27 maja br., nr. 113 pt. „Nowy atak 
przemysłowców na zarobki robotni- 
cze“, prosimy w myśl art. 21, 22 de­
kretu prasowego (Dz. Pr. 11. P. nr. 
14-1919) o umieszczenie w najbliż­
szym numerze „Expresu Zagłębia" 
następującego sprostowania.

„Nieprawdą jest, jakoby dyrek­
cja fabryki szkła w Zawierciu zapro 
pono wala pracownikom obniżkę płac 
o 70 proc., natomiast prawdą jest, że 
zarząd fabryki zmuszony został 
przez fabryki konkurencyjne i obec­
ne ogólne warunki unormowania a- 
normałnych stawek akordowych. 
Stawa i te przystosowane zostały do 
obecnych warunków rynkowych a 
mianowicie tylko niektóre stawki a- 
kordowe obniżone zostały przecięt­
nie o 10 do 15 proc., niektóre zaś pod

(e) Pogryziony przez psa. P ies p. A. 
Horzelskiego (ul. Przełajka) rzucił się 
na przechodzącego ulicą Józefa Wójci 
ka (ul. Będzińska), którego pogryzł. 
W ójcikiem zaopiekował się lekarz, na 
tom iast pies został poddany^ obserwa 
cji, celem  zbadania, czy nie jest wście 
kniety.

(c) W ycieezka związku podof. rez. 
w Czeladzi. Zarząd związku podof. rez. 
w Czeladzi organizuje dla swyeh człon 
ków jednodniową wycieczkę 7 czerwca 
do Okradzionowa. W  wycieczce mogą 
wziąć udział również i sym patycy za 
opłatą zł. 1 gr. 50. W yjazd autobusem  
o g. 4 rano. Zapisy przyjm uje p. Wa 
wrzyezek, m agistrat od g. 8 — 3 pop.

wyższone o 10 - 20 proc.
Wszelkie inne płace dniówkowe i 

tygodniowe pozostały bez zmiany, 
co jest dowodem, że dyrekcja fabry­
ki me ma zamiaru krzywdzenia 
swyeh pracowników lecz naodwrót, 
usiłnem jej staraniem jest, aby dać 
swym pracownikom zatrudnienie 
na j akn ajkorzys tnie j szych warun­
kach.

Na wszelkie inne zarzuty nie od­
powiadamy, gdyż są one zupełnie 
bezpodstawne i daliśmy zresztą na 
nie wyczerpujące wyjaśnienie w 
sprostowaniu umieszczonem w „Ex­
presie Zagłębia" nr. 18 z dnia 18 
stycznia rfo.

/. r>ow.(:,ajnem
Towarzystwo Akcyjne 

Fabryki szkła dawn. S. REICH i S-ka 
Zawiercie.

Z a w ierc ie  28 m aja  1931 r.

Z Dąbrowy.
(d) 5 czerwca będzie rozpatrywany 

bndżet m. Dąbrowy w województwie. 
Urząd wojewódzki w Kielcach zawiado 
m ił m agistrat Dąbrowy, że dn. 5-go 
czerwca rozpatrywany będzie w woje 
wództwie preliminarz budżetowy na 
rok 1931-32.

Z ramienia m agistratu na obronę 
budżetu wyjeżdżają do K ielc pp.: pre 
zes rady m iejskiej dr. Piwowar, nacz. 
wydz. skarbowego — Sikorski, naez. 
wydz. technicznego inż. Uthke, wicepre 
zydent Trzęsimiech i  ław nik dyr. Wierz 
bieki.

7j  Zawiercia.
(z) Kolonje łeteie  w Poraja dła dzie 

ci % ’Zawiercia. M agistrat częstochow­
ski postanowił urządzić kolonje w Po­
raju, w budynkach oddanych na lato  
m iastu przez towarzystwo kolonij let- 
nich dla chrzsśc.. M agistrat prowadzić* 
je będzie we własnym zakresie.Część ko 
sztów przyjęła na siebie P. K. c-horych. 
Dział gospodarczy prowadzić będą 
członkinie t-wa- kolonji letnich z p. in- 
żynierową Klepaeką na czele.

W czerwcu na kolonje skierowanych  
zostanie 190 dzieci z przedszkoli, w lip  
eu 100 dziewcząt ze szkół powszech­
nych, w sierpniu 100 chłopców z tych­
że szkół.

Na wyjazd do kolonji dzieci zostaną 
zakwalifikowane przez lekarzy szkol­
nych.

(z) Egzam iny maturalne w ISawler 
ciu. W dniach 26, 27 i 28 maja odbywa 
ły  się egzam iny dojrzałości w gim na­
zjum żeńskiem. p. Malczewskiej i pań 
stwowgm seminarium nauczyeiełskiem.

Przed komisją egzaminacyjną, pod 
przewodnictwem dvr H. Jabliczowej, 
stanęło 32 słuchaczki i wszystkie złoży 
ły  egzam in dojrzałości. Świadectwa o- 
trzym ały: Bajerówna Waler ja. Bielan  
ka W ładysława, Brożkówna Helena, 
Brzezawska Henryka. Dudułówna Sta­
nisława, Dublińska Ireną, Dylówna  
Jadwiga, Fudelówna Henryka, Gochów 
na Anna, Issówna Mar ja, Janicka Ma­
ria, Kidawkówna Natalia, Konradów- 
na Wanda, Kowac-ka Stanisława, La- 
chowieka Anna, Majćwna W alerja, Mi 
łejska Janina, M iśtćwna Aniela, Mo 
rawcówna Zofja, Myżanka Irena. Nie- 
picklanka Irena, Nowakówna Mar ja, 
Opatowiczówna Irena, Pacanów na Iro 
na, Piaskiewiczówna Anna, Rochów na 
Marja, Siniarska Irena, Skipirzepianka 
Zofja, Sławska Helena Szotówaa Anie 
la, W ilkówna Stefania, Żelezikówna 
Marja. W ręczenie dyplomów odbędzie 
się na nadzwyczajnem zebraniu sejm i 
ku szkolnego, w gmachu seminarium, 
dzisiaj o godz. 6 wieczorem.

*  *  *

K om isji egzam inacyjnej w _ gimna­
zjum żeńskiem p. Malczewskiej prze­
wodniczył wizytator okręgowy Juljust 
K ydryński z Krakowa. Matury otrzj 
m a ły  Nowicka Alina, Polakówna Ma­
rja, Stattlerówna K rystyna, Winterów 
na A licja i Rebinowiczówna.

Przedruk wzbroniony. 
S-S. VAN DINE.

Oóin nienawiści
(SPRAWA GREENÓW),

Przekład autoryzowany Janiny 
Sujkowskiej,

— Nie mogę argumentować — 
mruknął. — To nie podlega rozumo 
urania, jeżeli mnie panowie pojmu­
ją. — Spojrzał szybko na sędziego. 
— Na Boga) Biją na mnie zimne po
ty* — To, co pan mówi, jest mętne 
’ nieuchwytne — rzekł uprzejmie 
M arkham. — Może pan jest popro- 
slu silnie zdenerwowany? I może 
za dzień — dwa..

Greene podniósł rękę.
— Nie — zaprotestował. —- Po­

wiadam panu. że policja nie znaj­
dzie tego włamywacza. Czuję to — 
tutaj. — Położył na sercu starannie 
wymanikurowaną rękę.

Vance, który obserwował go tro 
3bę drwiąco. • wyprostował nogi i 
spojrzał na sufit

— Panie Greene, przepraszam, 
że przerywam, ale czy pan zna ko­
go. komu by mojrm zależeć na usu­
nięć, u ze świata dwóch pańskich 
Si' ist!' 1

Zagadnięty stanął jak wryty.
 Nie — odpowiedział po chwili

namysłu. — Kto. mi Boga, mógłby 
chcieć śmierci dwóch nieszkodli­
wych kobiet?

— Nie mam pojęcia. Ale z fak­
tu, że pan odrzuca hipotezę włama­
nia i że jedna z pańskich sióstr zo­
stała zabita, a druga ranna, wynika, 
że ktoś ezyhał na, ich życie. A pan, 
jako brat, mieszkający z niemi mógł 
by ewentuabde coś wiedzieć.

Greene najeżył się, jak podraż­
niony pies.

— Nie wiem o nikim takim — 
warknął i zwrócił się uprzejmie do 
Markhama. — Czy pan nie rozumie, 
że gdybym miał jakie najlżejsze go 
de jr zenie," tobym je od razu zrzucił _ z 
serca? Ta okropność podziałała mi 
na nerwy. Myślałem c niej całą noc 
i —- teraz już nie wiem. co myśleć.

Markham skinął nieokreślenie 
głową i poszedł do okna, przy któ 
rem stanął z rekami, założonemi 
wtył. plecami dc. nas.

ATance wyprostował się w krze­
śle. Apatja jego była pozorna. Wie­
dział em. że obserwuje gościa z in­
tensywną uwagą.

— Niech mi pan opowie wypad 
ki ubiegłej nocy — rzekł błagalnie. 
— Pan pierwszy znalazł się na miej 
scu zbrodni?

— Ja pierwszy padłem do poko

ju siostry Julji — odrzucił nie­
uprzejmym tonem Greene. — Adę 
zobaczył najpierw lokaj Sproot. By 
ła nieprzytomną i miała ranę w ple 
cach.

— Ranę w plecach? — Vance pod 
niósł brwi. — Więc strzelano do niej

— Tak. — Greene zmarszczył 
czoło i spojrzał na swoje paznokcie. 
Czy i  jemu ten fakt wydał się dziw 
ny?

— A panna Jul ja? Czy i ona do­
stała postrzał z tyłu?

— Nie — ją zabito wystrzałem 
w piersi.

— Nadzwyczajne! — Vance wyd 
muchnął pod sufit kółko dymu. — 
Czy obie panie już się położyły?

— Na godzinę przedtem... Ale co 
to wszystko ma do rzeczy?

— Nigdy niewiadomo, eo to, lub 
owo może mieć do rzeczy i dlatego 
dobrze jest wejrzeć we wszystkie 
uchwytne szczegóły, żeby dociee 
przyczyny nieuchwytnego przeezu- 
eia—

— Psiakrew! — zaklął z pasją 
Greene. — Czy to nie możne mieć 
przeczucia? Czy nie...

— Ależ naturalnie, ale pan zwró 
cił się o pomoc do mego przyjaciela, 
który musi przecież, dostać jakieś 
konkretne dane. Bez tego nic się nie 
da zrobić.

Markham odszedł od okna i u- 
siadł na rogu biurka. Obudziło się 
w nim zaciekawienie i dal Greennwi 
do zrozumienia, ze podziela stano­
wisko Vaneego.

Gość zaciął wargi i schował dc 
kieszeni cygarniczkę.

— Dobrze Co pan chce wiedzieć!
— Niech nam pan opowie — od­

parł łagodnie Vance — dokładny 
przebieg wydarzeń, jakie nastąpiły 
po pierwszym strzale. Słyszał paf 
pierwszy strzał?

— Słyszałem. Musiałem słyszei 
Mój pokój sąsiaduje z pokojem Ju­
lji i jeszcze nie spałem. Włożyłem 
pantofle, narzuciłem szlafrok i wy 
biegłem do iiallu. Było ciemno i tra 
fiłern do jej drzwi poomaeku. Otwo 
rzyłem je i zajrzałem do pokoju. 
Jul ja leżała na łóżku cała we krwi. 
W pokoju nie było nikogo. Nagle 
usłyszałem drugi strzał, jakbv z po­
koju Ady. Stracdem głowę. Nie wie 
działem, co robić, czy ratować Julję, 
czy biec do Ady. Muszę przyznać, 
że zdjął mnie strach....

— Nie dziwię się — rzekł zaehę 
cająco Vance. ,

— Greene skinął głową.
d. c. n.



Kieleckie ogarnia fala strasznych pożarów.
W pc>w. opctlowskim dwie wsie poszły z dymem. — 185 budynków spłonęło doszczętnie

— Straty wynoszą z gorą 350 000  zł.
W ciągu dnia wczorajszego pow. 

konecki nawiedziły dwa straszne po­
żary. które zniszczyły niemal dwie
wsie.

W edług wszelki ego prawodopo- 
dobieństwa, w pierwszym wypadku, 
ogień powstał od zapalenia się sa­
dzy w kominie jednego z domów, a 
następnie, dzięki sprzyjającym  wa­
runkom atmosferycznym przenosił 
uę kolejno na inne zabudowania.

We wsi Nicków', pow. opatow­
ski ogoy w zabadowfaniacb W ejek* 
?ha Pac bełskiego wybueb pożar, 
k tóry  z gwałtowną szybkością prze 
niósł się na sąsiednie zabudowania.

W  niespełna pół godzimy 100 bu 
dynków stało w płomieniach. Poini 
no energicznej akcji ratunkowej 
ńe  zdołano nic uratować..

Pastw ą ognia padło Rł© budyu- 
jvó gospodarskich w czem §7 Jo­
nów mieszkalnych, wraz z inwenta 
fem martwym i częściowo żywym.

Tego samego dnia, w kilka aro- 
"tin później wybucM pożar w są­

siedniej wsi Wólce. Ogień, zn iew ia 
dbmych dotychczas przyczyn,, wy­
buchł w zagrodzie Józefa Eł tmanka

Dzięki ki Iku dniowej posusze,
•drewniane budynki, k ry te  słomą, 
przedstawiały doskonały materjał 
palny.

Dgień z gwałtowną szybkością 
przerzucał się z budynku na budy­
nek.

(z) Krzyże dla ochotników W . P. Za 
rząd stów. rez. i b. wojsk. w  Zawierciu 
nrzeprowadza: rejestracje srwyeh człon­
ków - ochotników, celem umożliwienia 
im otrzymania odznaki J& zwźa ochot 
niczego “.

(z) Z życia Z. Z. G. Jutro o godz. 10 
rano w domu ludowym odbędzie się ze 
branie z. z. g., na którem delegacja zło 
iy  sprawozdanie z ogółnokrajńwego 
kongresu.

(z) Pożar. W domu sukcesorów Hola 
szewskiego (Fabryczna 12),, wskutek 
wadliwej budowy pica zapaliła sie śeia 
aa drewniana. Pożar w  zarodku ugasili 
mieszkańcy.

(z) K. S. , Warta." _ K  S. JSagl^ 
Manka — Będzin rozegrają jutro o 
gooz. 4.30 pop na boisku T. A. Z. zawo 
dy o mistrzostwo klasy  „A“ okręgu kie 
leckieg*o-

(z); R e p e r tu a r  k in . K in o  S te lla r  — 
.A tla n tic  . K in o  TTciecha: „V crdum ".

Siła żywiołu była tak straszna, 
że pomimo wytężonej akcji ratunko­
wej nie zdołano prawie nic ocalić z 
płomieni.

Doszczętnie spłonęło 85 budyn­
ków, w czem 23 domy .mieszkalne,

inwentarz m artw y i żywy, drzewo, 
zboże itp.

S tra ty  z obu pożarów, według 
prowizorycznych obliczeń, przekra- 
czają sumę 350.000 zł. Dziesiątki 
rodzin zostało bez dachu nad głową.

♦ Z W I E D Z A J C I E  1 
T A R C I  K A T O W I C K I E

na terenach wystawowych przy Parku Kościuszki 
w Katowicach.

^  Otwarte ccł godz. 10 do 20 ej.

Krwawa tragedia małżeńska w Czarnej Strudze.
Sparaliżowany m ąż  skazany na 2 iata więzienia.

Z  O lk u s z a .
( Ą  K om itety gminne BBW H  W

‘7™  dniach pow stały kom itety gminne 
B es W ił. w następujących gm inach po 
wiatu olkuskiego: P ilica  —  prezes p. 
momsta.w Otrębski: W olbrom — prezes 
— P- dr. Szezeehura • Skała — prezes p. 
f i— Kościuszko; Bolesław — prezes; p. fi. Czachurskń Sławków — prezes p. 
A. Nowakowski; Ogrodzieniec — pre- 
*es p. K. Berger, dyrektor fabryki Jan 

S i.1 sy-P- — W pozostałych gminach 
podobne iromitety powstaną w najbliż 
**veh dura eh

(oi) Zakońezeaie kursu drużynv ra 
wwmezej P  € . K . W Olkuszu odbyło 
»tę uroczyste zakończenie: wyszkolenia 
Merwszaj drużyny ratowniczej P C, 

^  uczestników zfozyło egzam iny 2  
fryszkołenia ratowniczego przed komi- 
tją  egzaminacyjną, składająca się z 
2p- ̂  p r o s t y  Stam iro ws kiego, prezesa 

“■ fi* fi- 'Jkj-ajniowej, dr. Łapińskie 
fo, :nz. k.’farkiewieża i p. Majjznera. in- 
łpek#o*a okręgu.

Zadaniem  drużyny jest nieść pomoc 
xt&. w ypadek wojny. kiJ> en^lkym jn g 1.  
gzam i a z ra tow nic tw a przeciwgazowe 
żo wypadł, pom yślnie Okoiksno.śeiowe 
przemówienie przed wreezeui.-rn świa- 
tectw  w ygłosili p. T. O bra ia iow a i  
p. inspektor okręgu, dziękując zarazem  
•łarządowi P . C. K . za w ydajną  i: eelowo 
^organizowaną pracę In s tru k to ra m i na 
lursie byli pp. Boeianow ski i  P iszezyk 
.' O lkusza.

(ot) Wyeiceąfcą włoskiego. „Alitsmo- 
Ttt ' kiiŁ^a do PolskK W  pisirw sasj po 
pww czerwca b. r„ przybędzie z W W fe 
o ra isk i. w ielka wycieczka A a tm a o -  
In kii; ę-ii êelasEi! złożenia wieńca na 
trotue pik. Nu!To, k tó rego  zwłoki spw- 
fiyw ają na crue.nta.rzu w Olkuszu. W y 
aeczka w yruszy z. Fei*^amor m iejsca ro 
-zinnego płk. Nrdle i w stąpi do drodze 
i  o (yfifizuTiowa, Ktizi? na m ieiseow ^m  
fiien tarzu  sp o c z y w a j zwłoki M arehet 
& — ad ju tan fa  płk Nullo.

D okładny term in wygwcakr nstalo- 
By będzie w najbliższych dniach.

Wczoraj, gdy cały Sosnowiec po­
ruszony był straszną tragedją, jaka 
rozegrała się przy ul. Siełeckiej 20, 
w sądzie okręgowym toczyła się roz 
praw a o dokonanie analogicznej 
zbrodni w pow. zawierckim.

W e wsi Czarnej Strudze tego 
powiatu, od la t kilku, mieszkało 
młode małżeństwo Małotów; 
Antoni, liczący la t 28 i o 5 la t od nie 
go młodsza żona K om elja.

Po kilku latach pożycia w przy­
kładnej zgodzie, szczęście ich zakłó 
ciła nagle choroba Małoty, któremu 
paraliż odebrał

władzę w nogach.
Od te j pory do domu Małotów 

poczęła zaglądać nędza i głód, on 
zaś, pozbawiony możności zarobko­
wania, cierpiał, przeżywając cichą 
tragedję.

W międzyczasie Małotowa otrzy 
mała pracę w Częstochowie i opuści­
ła go wraz z dzieckiem.

Osamotniony kaleka pozostawał 
jPwki ś czas na łasce swej rodziny i 
wkońcu wobec postępującego para­
liżu, postanowił

popełnić samobójstwo.
Po napisaniu pożegnalnych listów, 
już kilka chwil tylko dzieliło go od 
wykonania postanowienia odebrania 
sobie życia, gdy do mieszkania we­

szła jego żona z dzieckiem. Została 
zredukowaną i przyszła go odwie­
dzić. by za chwilę opuścić go na 
zawsze.

Wówczas nieoczekiwanie w gło­
wie nieszczęśliwego kaleki zrodziła 
się zbrodnicza myśl.

— Zostań, albo giń ze mną! — 
syknął. Resztę słów zagłuszył huk 
strzału rewolwerowego.

Śmiertelny postrzał w serce prze 
ciął pasmo życia młodej kobiety, 
k tóra bez jęku

padła trupem na miejscu.
Mordercza broń, skierowana do 

własnej skroni, odmówiła posłuszeń 
siwa. Widząc, że rewolwer zaciął się, 
M ałota w dzikim ataku szału schwv 
cił za butelkę z żrącem lekarstwem
i wychylił całą je j zawartość.

W stanie ciężkim przewieziono 
go do szpitala, gdzie kilka tygod­
ni

walezył ze śmiercią.
W czoraj stanął przed sądem i 

odmówił wszelkich zeznań. F ak ty  
mówiły za siebie. Okoliczności, ja 
kie towarzyszyły krwawej tragedji, 
a zwłaszcza stan psychiczny i kalec­
two Małoty, wpłynęły decydująco 
na wydany przez sąd łagodny wy­
rok. Dwa lata więzienia z pozba­
wieniem praw...

..Proszę zgadnąć czyją jestem córką?./’
Przychodziła z kwiatami i „nabierała" staruszki.

M arja Ludwig była niezwykłą o- 
szustką.

O fiarą je j padały jedynie stare 
kobiety.

W  ciągu półtora roku 
„nabrała^ 102 staruszki na pienią- 

dze,
wyłudziwszy od nich w sumie 7 ty ­
sięcy marek (koło 16 tys. złotych).

Jakże to robiła 1
, Przedewszystkiem, zjawiała się 

wówczas, gdy staruszka była sama 
w domu (najchętniej u wogóle sa­
motnych kobiet), w ręku miała rwy 
kle kwiaty, albo koszyczek z owooa 
mi i zależnie od okoliczności 

grała coraz to inną rolę.
Poszkodowane staruszki zezna­

wały na sprawie przed sądem ber­
lińskim.

81-letnia była nauczycielka opo- 
f iad a  barwnie, jak to do drzwi 
jp*j mieszkania zadzwoniła nieznajo­
ma pani z bukietem kwiatów.

Powiedziała, że
jest krawcową.

Przypadek sprawił, że właśnie 
siostrzenica starej nauczycielki obie 
cała je j przysłać krawcową.

— Przysyła panią panna Schon, 
czy tak? — spytała staruszka.

— Tak właśnie...
Do pani Schuster przyszła z róża 

mi i powiedziała:

„Przynoszę ukłony od pani sio­
strzenicy"...

„Ależ ja  mam tylko jedną sio­
strzenicę i z tą  gniewam się od 
dawna".

„Pana siostrzenica właśnie propo 
nu je zgodę"...

Umiała s ię .
zastosować do każdej sfery:

u pani Kon przedstawiła się jako 
panna Salomon ówna, a u pani K rau 
se jako bratanica pastora.

U pani Sehirmer zobaczyła, 
wchodząc, na stole 
zawiadomienie o śmierci kuzynki;

z chusteczką przy oczach w yjąkała:
„Sama ułożyłam biedną Lizę do 

trumny"...
A odchodząc wyłudziła pienią­

dze na żałobną sukienkę.
„Jestem , przecież, pani krewna, 

nie poznaje mnie pani?
Proszę zgadnąć, czyją jestem córką?

1 9  staruszek na 10 wymieniało 
wówczas z powątpiewaniem imię ja ­
kiejś niewidzianej od lat krewnej, 
pod którą się oszustka natychm iast 
podszywała...

reszcie, jedna sprytniejsza o- 
fiara powzięła podejrzenie i kazała 
ją aresztować.

Sąd skazał M arję Ludwig na 3 
i pół lat więzienia.

(ol) Terminy zawodów strażackich 
w pow. olkuskim. Już w czerwcu roz­
poczynają siĘ rejonowe zawody straża 
ckie w pow. olkuskim Terminy dla 
poszezeg-ólnyeh rejonów następujące: 
Bolesław 14 czerwca. Skała 21 czerwca, 
P ilica 28 czerwca, Wolbrom 5 łipca. Kro 
czyce 12 lipca. Żarnowiec 19 lipca, Klu 
cze 26 lipcą, Smardzewice 2 sierpuia, 
Sułoszowm 9 sierpnia i Ogrodzeniee 16 
sierpnia.

(ol) Znak rozpoznawszy dla lotników  
w Olkuszu. Na jednym z zebrań zarzą 
du L. O. P. P. postanowiono umieścić 
na dachu budynku szkoły powszechnej 
nr. 1 znak orjentaeyjny dla lotników.

Obecnie uchwała, ta została wprawa 
dzona w czyn i na dachu budynku wi 
dnieje zdaleka widoczny napis 
„Olkusz".

ZA U SIŁ O W A N IE ZABÓ JSTW A  
8 miesięcy więzienia.

W sądzie okręgowym w K iel­
cach rozegrał się wczoraj epilog 
sprawy usiłowania zabójstwa z du 
beltówki.

Na lawie oskarżonych zasiadł 
mieszkaniec wsi Chlewisko - W»>la, 
pow. kieleckiego, Władysław Starzec 
oskarżony o to, że w czasie sp rzecz 
ki ze swym sąsiadem Edmundem 
Hudzikiem, mieszkańcem tejże sa 
mej wsi, który znieważył go czyn­
nie, w' celu zabójstwa strzelił doń 
z dubeltówki.

Między Hudzikiem, a Starcem do 
szło do kłótni na tle osobistveh 
spraw.

Podczas ogólnej wymiany zdań 
H udzik spoliczkował swego sąsiada. 
Starzec postanowił się zemścić...

K orzystając z nadarzającej się 
sposobności, strzelił do Hudzika z 
dubeltówki, raniąc go ciężko w oko 
licę pleców.

Po przewlekłej kuracji Hudzik 
przyszedł do zdrowia.

Sąd, biorąc pod uwagę okoliczno 
ści łagodzące, gdyż Starzec działał 
pod wpływem doznanej obrazy, po 
przesłuchaniu szeregu świadków, 
skazał go na 8 miesięcy więzienia.

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

'Warszawa. 29. 5 
W arszawa Doi. 8.91 i pół.
N ow y - Jork 8.912
Londyn 43.89 i pół
Paryż 34.89 i pół
W iedeń 125.32
Praga 26.42
W łochy 46.68
Belgja 124.17
Szwajcarja 172.45
H olandja 358.58
Oslo 238.78
Kopenhaga 238.80
Stokholm 239.02
Berlin 211.75
Doi. War. pr. obrt. 8.916
5 proc. Poż. Konwer. Zł. — 48.25.

— 48.50
4-ro proc. Poż. Inwest. zł 82.00 
4 i pół Ziem. K redyt zł. 51.00 — 51.50 
Tendencja słabsza.

A K C J E .
W arszawa, 29. 5,

Bank Polski 123.00 
W ęgiel 24.00 
Ostrowieckie 36.75

Tendencja niejednolita.
GIEŁDA ZBOŻOWA.

Poznań, 29. 5. 
Żyto cena tranz. 28.75. ^

— 28.50 — 28.75
Beszta notowań bez zmiany. 
Usposobienie spokojne.

r
i Przewrót w  hyg eniet f  

................................—- i
Ostatnie ulepszenie niedościg- § 

nionej jakości

+  SERVUS + 1
najlepsza nowoczesna 

P R E Z E R W A T Y W A
z jedwabistej gumy hygienicz- 

nej, trw ałej i cienkiej.
Do nabycia w skł. apt., apte­
kach, perf. i u optyków. Żądaj­
cie wyraźnie „SERY U S" i nie 
dajcie się namówić na coś in­

nego.

REKLAM A 
JE S T  DŹW IGNIĄ HANDLU!

i ag  m w h f i a i .  k a ,
r  ^ 3  'liA i



Bohaterska wyprawa prof. Piccarda.
a rr cir»ci\Trviir * t \A .

Balonem na zdobycie tajemnic przestworzy.
Zapowiadany tylekroć i wciąż od 

raczany lot belgijskiego profesora 
Piccarda i jego asystenta, inż. lvip- 
fera „w stratosferę“, czyli w te war 
stwy nadpowietrzne,_ które rozpoście 
rają się na wysokości 12 — 14.000 m. 
został wreszcie zrealizowany.

We środę o godz. 3 m. 57 nad ra­
nem profesor Piccard uniósł się w 
powietrze na swym  balonie w kuli­
stej gondoli, której niezmiernie pre­
cyzyjna aparatura i instrumenty f i ­
zykalne mają przysporzyć nauce 
wielkich a nieznanych dotąd zdoby 
czy naukowych.

‘ W ystartowanie srebrnego balonu 
profesora Piccarda odbyło się po­
myślnie, wszakże następne godziny 
zaczęły przynosić coraz bardziej nie 
pokojące wiadomości o losie dwuch 
śmiałków, którzy gotowi byli ży­
ciem przypłacić
przeniknięcie tajemnic kosmicznych.

Lot obliczony na przeciąg 16-tu 
godzin — tyle bowiem wynoszą zapa 
sy tlenu zabrane przez aeronautów, 
powinien zakończyć się w rannych 
godzinach czwartku.

Wśród mnóstwa niebezpieczeństw  
na które wskazywali obu śmiałkom  
najduświadczeńsi lotnicy, najwięk­
sze groziło im na wypadek zepsucia 
się maszyn, które odprowadzało z 
hermetycznie zamkniętej gondoli zu 
żyle powietrze.

Onegdaj popołudniu cały_ świat 
obiegła radosna wiadomość, że 
prof Piccard we środę o godzinie 
22 wylądował 

na polu lodowem Gurgi w Alpach, 
na wYsokości 2500 m. Prof. Piccard 
wraz ze swoim towarzyszem, inż. 
K ip terem, zdrowi i cali wyruszyli z 
miejsca lądowania celem dotarcia do 
najbliższej miejscowości Ober-Gur- 
gi.

Wiadomość, że prof Piccard i je 
go towarzysz wbrew wszelkim ocze­
kiwaniom zdrowi i cali wrócili na 
ziemię, wywołała

radosne zdumienie,
Dotychczas znane są następujące 

szczegóły ostatniego etapu lotu i wy 
lądowania „srebrzystej kuli14: W ub. 
środę wieczorem kierownik lotniska 
w Irisbruku widział balon prof. Pic 
carda który

na jasnern tle nieba, 
jak świecąca gwiazda, posuwał się 
w kierunku Insbruku.

Onegdaj rano c godzinie 9 właści 
ciel oberży w Gurgi zawiadomił po­
sterunek żandarmerji w Selten, że 
dostrzegł balon Ficćarda, leżący na 
stosach Alp Oetztalskich. Wysłano 
natychmiast ekspedycję ratunkową.

złożoną z 5 osób, pod kierownictw em  
w łaściciela  oberży. W  połow ie drogi 
spotkali prof. P iccarda i inż. K ip fe  
ra, którzy żw aw ym  krokiem scho­
dzili w dolinę.

P rof. P iccard opowiada, że w e  
środę o godzinie 10 wieczorem gład  
ko w ylądow ał na polu lodowem  Gur 
g l — F em er. O siągnął on w ysokość  

16.000 metrów.
—  B yła  to w spaniała w yprawa w  

A lp y  —  m ów i prof. Piccard.
N a ogół przez cały czas lotu, był 

śm ia ły  uczony panem balonu._ P ręż­
ność gazu w  czasie dnia była jednak  
tak w ielka, że dopiero w  nocy zdecy 
dował się na lądow anie, które udało 
się znakom icie. O drobnych uszko­

dzeniach n ie w arta naw et mówić. 
Obaj pasażerow ie srebrzystej kuli 
są bardzo znużeni, ale

czują się zupełnie dobrze.
P rof Piccard opowiada, że czwar 

ty  dzień nadawał się idealnie do ob 
serw acji w  stratosferze. W yn ik i ba 
dań są bardzo obfite i  ciekawe.

Św iat cały, który dotąd tak iro­
nicznie zapatryw ał się na brawuro­
w y eksperym ent prof. Piccarda, za­
czął, z chwilą, gd y  go zrealizowano, 
inaczej patrzeć na ten eksperym ent 
podgw iezdnej w ypraw y.

Zapomniano o w szystk ich  grotea 
kowyeh „pechach44 profesora Pio- 
carda, a z „szeleńców" obydaj aero- 
nauci sta li się naraz bohaterami.

DROBNE OGŁOSZENIA i -A

PO SA D \ i PRACE
PO TRZEBN A  uczciwa kobieta w śred 
nim w ieku do prow adzenia dom u i za 
jęcia sie dzieckiem. W iadom ość w adm
„E xpresu“.  ______  „
PO TR ZEB N E uczeniee do szycia. P ił­
sudskiego 32. W ejście fro n t g anek . 
UW AGA: 500 zł. i w ięcej miesięcznie 
może zarobić każdy  odw iedzając p ry ­
w atną ld ijen te lę . Spieszne zgłoszenia 
do a d m in is tra c ji „E xpresu“ pod „M ini. 
t ( ‘ .
PO TRZEBN E m odelki 
Piłsudskiego 16 m. 15.

do czesania.

Balon prof. Piccarda

mClili
im

m

A\\\\*

ft 8
ev\\\V » -ssmu,
m  t a  
Sst ms i  w S& ą 
m ś .p cii  m o n

ksirta
M

' mmmmm

W czasie  s la r lu  na  zdobycie  przestworzy.

Zgubione dokumenty. l||f§ jj|

F R A N C IS Z E K  D udek zgubił książecz­
kę w kładow ą n a  sum ę zł. 50, S tow arzy 
szeuia Spożywców ..Praca", Czeladź
Nr. 143. __________________ _
M A D E J W ładysław  zgubił m etry k ę  u 
rodzenia w pełnym  w ypisie Nr. 80S, wy 
dana  w D ąbrow ie, k tó rą  uniew ażnia. 
SZCZECIŃSKI M ikołaj zgubił k sią­
żeczkę w ojskow ą N r. 1976, w ydaną
przez P. K. U. Sosnowiec._____________
EDW ARD M azur zgubił po rtfe l w któ 
rym się znajdow ały : książeczka wojsko 
w a, w ydana przez P. K U. w K ielcach, 
książka tożsam ości konia, weksel in 
błaneo na sum ę 300 zł., w ystaw iony 
przez J a n a  W ojdysa, k tó re  się uniew aż 
nia.

OGŁOSZENIE
P odaje się do publicznej w iadom ości, iż w  Izbie Skarbowej K ie ­

leckiej odbędzie się przetarg na drukow anie druków dla potrzeb Izby  
Skarbowej i podległych U rzędów  i K as Skarbow ych, na okres budżeto­
w y  1932/33 r. na papierze Izby Skarbow ej w ilościach  następujących: 
Druki do pod. dochodowego 79 wzorów w ogólnej Ilości okol* 740.000 eg*. 

„ „ „ przemysł. 80 „ »  »

„ „ „ gruntowego 12 „ » «
„ „ „ stemplowego 40 „ „ «
„ „ „ spadkowego 14 „ » »
„ „ „ od nierucho­

mości i placów niezabudow. 32 „ » »
Druki informacyjne 26 „ „ »

„ dla działu ogólnego 16 „ » >•
„ egzekucyjne 23 » *•
„ do pod. majątkowego

i wojskowego 9 „ » »
„ rachunkowo-kasowe 169 „ » »
„ akcyzowo - monopol. 75 „ •» .
„ Ustawy karnej 18 „ » ■»

kancelaryjne 15 » »
„ dla rachuby pod. bezp. 22 „ » » . . .

W zory w ym ienionych druków.ze w skazaniem  potrzebnej ilości 
poszczególnych wzorów druków, będą w yłożone do przejrzenia, poczy­
nając od 26 b. ni codziennie, w godzinach od 8 do 15 w  gm achu Izby  
Skarbowej, pokój Nr. 27 na parterze.

R ef 1 oktan ci na pow yższą robotę w inni złożyć Izbie Skarbowej do 
dnia 10 czerwca r. b. oferty w zalakow anych kopertach i napisem  na  
kopercie kolorow ym  atram entem  „O ferta na drukow anie druków 44.

W  ofercie winna być wskazana cena za w ydrukow anie każdego  
wzoru druku oddzielnie.

O ferty, w których nie będzie wskazano ceny na wydrukow anie  
poszczególnych wzorów i złożone do Izby po w yżej w ym ienionym  ter­
minie, n ie będą rozpatrywane.

Zabieranie z Izby papieru i dostarczenie z powrotem  gotow ych, 
porachowanych i opakowanych w paczki od 1000 —  5000 egzem pł. dru­
ków, w inny dokonywać drukarnie, które utrzym ają się przy licytacji, 
w łasnym  kosztem.

Szczegółow e warunki drukowania druków będą udzielane na m iej­
scu w czasie przeglądania wzorów.
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Kielce, dnia 22 maja 1931 r. IZBA S K A R B O W A  K IE L E C K A .

WAŻNY OD 15 M AJA ROKU BIEŻ.
ODCHODZĄ Z SOSNOWA DO: 

W ARSZAW Y: 1.00 (P), 1.40, 8.47 (P)
12 32

W ARSZAW Y WSOH.: 16.52.
ŁODZI: 1.16
CZĘSTOCHOWY: 5.22. 7.25, 14.41, 1801, 

20 .20.
ZAW IERCIA: 6.47.
ZĄBKOWIC: 7.55, 9,00. 13.15, 15.12, 16.15 

19.01, 21.23. 23.37.
STRZEMIESZYC: 6.03.
KIELC: 11.43 (przez Strzemieszyce). 
DĘBLINA: 3 39, 9.15.
RADOMIA: 6.27.
SZCZAKOWY: 12.55, 17.25, 19.29. 
MACZEK: 2 20, 10 44 (przez Strzemie- 

szyce).
MACZEK: 0.50, 15.10, (przez Kazimierz). 
KAZIMIERZA: 0.50. 6.10. 9.05,15.10,17.50, 

21.40.
KATOWIC: 0.25, 0 59, 1.30 (P) 4.26, 5.06, 

5.54, 6.42, 7.18, 7.39, 8 00, 8.33, 9.22, 10.05 
10.58, 12.15, 12.40, 14.10 15.05, 15.50, 16.45, 
17.10, 17.30, 18.18, 18.53. 19.10, 20.26, 20.41 
20.57, 21.10 (P), 22.04, 23.19, 23.44. 

PRZYCHODZĄ DO SOSNOWCA Z: 
W ARSZAW Y: 1.29 (P.), 7.32, 19.03, 21.03 

(P.)
W ARSZAW Y: WSCH.: 12.08.
ŁODZI: 4.22.
CZĘSTOCHOWY: 1.0.01, T2.37, 17.06, 22.01

23.42.
ZAW IERCIA: 9.20.
ZĄBKOWIC: 5.51, 710, 8.27, 10.52, 14.57

16.42, 18.12, 20.37.
STRZEMIESZYC: 5.02, 6.36 (przez Dą­

browę).
KIELC: 3.24 (przez Strzemieszyce). 
DĘBLINA: 0.23 18.4&
RADOMIA: 20.56.
SZCZAKOWY: 17.27, 20.23, 23.14. 
MACZEK: 7.57, 15.46 (przez Strzemie- 

czy cg} >
MACZEK: 2.50, 17:00 (przez Kazimierz). 
KAZIMIERZA: 2.50, 7 42, 11.05, 17.0(1

20.05, 23.06.
KATOWIC: 0.57, (P). 1.10, 1.34, 2.19, 3.31, 

5.17, 6.01, 6 26, 6.44, 7.20, 7.48, 8.24, 8.46, 
(P), 8.57, 9.11, 10.36, 11.27, 12.22, 12.50, 
13.07, 13.41, 14.37, 15 06, 16.09, 16.48, 17.21, 
17.56, 18.58, 19.24, 20.16. 21.32, 23.31.

ZIĘBA W ładysław zamieszkały w 
Grodźeu, zgubił książkę wojskową, oras 
kartę m obilizacyjną, wydane przez P.
K. U. M ie c h ó w ........................... .................
PIOTR Czarnecki unieważnia zgubio­
ny dowód osobisty, wydany przez magi-
sirat sosnowiecki._________________
BRYLIŃSK I Tomasz zgubił książeczkę 
wojskową, wydaną przez P. EL U. Sos­
nowiec.

L O K  A L E.
DO wynajęcia pokój dla 2 inteligent­
nych panów. Sosnowiec, Piłsudskiego
16, m. 15.
3 POKOJE z kuchnią do wynajęcia, 
róg Klim ontowskiej i  Podgórskiej. W ia
domość w sklepie.______________ ______
POKÓJ umeblowany z oddzielnem w ej 
ściem, w centrum Sosnowca, do wyna­
jęcia. W iadomość w adm inistracji 
JExpresu**.
| | f |  Kupno i sprzedaż. ___
SKLEI* spożywczy w śródmieściu w; 
Sosnowcu, w dobrym punkcie z poko­
jem i kuchnią, dobrze prosperujący * 
powodu wyjazdu sprzedam zaraz. W ia
domość w administracji. _
MASZYNY używane_ są do sprzedania 
Wiadomość: Sosnowiec, SŁ Czajkow­
ski, ul. M ałachowskiego, T-wo „Rozwój 
tel. 5-71.  ________

Wapno palone
budowlane wysoko - procentowe oras 
m iał wapienny po cenach konkurencyj 
nych do nabycia w Zakładach Wapien 
nych firm y „Eltes" Sp. Firm owa w Bę 
dżinie, ul. Sielecka 17. teł. 5-95, dostawa 
w każdej ilości, własnem i końmi.

R Ó Ż N E .
JASNOW IDZ chiromanta z Kaukazu 
mówi każdemu imię, nazwisko, choro­
by bez pytania. Daje cenne _ porady. 
Przeszłość, przyszłość, teraźniejszość. 
Sosnowiec, ul. K rzywa Nr. L 2 piętro.
tylko do I-go.________________________ _
NINIEJSZEM  ostrzegam przed naby­
ciem m ajątku położonego w Czeladzi 
od Tomasza Kota, ponieważ dłużny mi 
jest zł. 500. W awrzypiec Kryczek.
ZA długi żony mojej M ałgorzaty z 
M rugalskieh nie odpowiadam i płacił 
nie będę. Antoni Tatarczuk. Sosnowiec,
Okrzei 30. ______  _______
MAŁOTA Jan zawiadamia, iż 27_maja 
skradziono portmonetkę, w której znaj 
dował s ię  weksel na 100 złotych, z wy 
staw ienia Jana M ałoty, weksel unie­
ważnia s i ę . _________________  __
OSTRZEGAM przed wynajęciem  mie 
szkania od P iotra Gołdyna, Bolesława
P ru sa  2. Żyłka. ____________
TO K A R K A  now a w ru ch u  do w ynaję- 
cia na  godziny. P ro m y k a  la , telef. 11-10. 
SK RA D ZIO N O  książkę w ojskow ą na 
im ię Jak ó b  Josek  S torozum  w ydaną 
przez P . K. U. Sosnowiec.

W ydaw ca: H elen a  M onsiorska. Druk „Expres Zagłębia44 Sosnow iec, ul. teatralna 1, tel. 4-94


